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Przy zgromadzeniach, odpustach i tar 
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla Przyjaciela Laidii.

Unja ludowa.
Różni obłudnicy i wrogowie wyzwo­

lenia włościaństw? z nieproszonej opieki 
stańczykowskiej płaczą krokodyiem i łza­
mi nad  podziałem  ludu na stronnictw a 
i nad  rozbiciem posłów włościańskich 
w Sejmie i R adzie państw a. W ykazy­
waliśmy już nieraz, jęki cel m ają owe 
obłudne żale, że płaczkom owym nie 
tylko nie chodzi o zjednoczenie ludu, 
ale przeciwnie, pokazyw aniem  ujemnych 
stron p rag u ą  zniechęcić lud uo wybie­
ran ia  włościan na posłów i od°tręczyć 
włościan od życia politycznego.

Podział ludu na  stronnictw a jest 
w znacznej mierze dziełem owycn obłu­
dnych płaczków, a taŁ same podział 
posłów-włościan w Sejmie i Radzie p ań ­
stw a przypisać należy intrygom  stań ­
czykowskim i księżym. Gdyby nie te 
intrygi, to już obecnie wszystek lud  na­
leżałby do Polskiego Stronnictw a ludo­
wego, a sak samo wszyscy posłowie 
włościańscy w Sejmie i Radzie państw a, 
tw orzyliby jedno tow arzystw o ludowe. 
W R adzie państw a rozbili panow ie je­
dność ludu przez zwabienie jednych po­
słów włościańskich do <Koła pańskiego*, 
a w Sejmie też panow ie spowodowali 
rozbicie «Unji ludowej*, k tó ra  ;atr.iała

do r. 1901 między posłami Polskiego 
Stronnictwa ludowego, a posłami «ka- 
tolicko- ludowymi ». Stronnictw o ks. Sto 
jałow skiego rozbili panow ie przez uwie­
dzenie wodza i zatkanie Szajerow i gęby 
różnem i faktorstwam i.

Mimo podziału, w Sejmie bardzo  rzadko 
się zdarzało, aby posłowie włościańscy 
przeciw sobie głosowali, Bez porozu­
mienia, a jednak  szli razem, gdy trzeba 
było poprzeć żądania ludu. Posłowie 
K ram arczyk, Potoczek i Szwed, nastra ­
szeni przez panów i księży, jakoby  lu­
dowcy chcieli Durzyć religię, przekonali 
się, źe to niepraw da. N atom iast p raw dą 
jest, źe panow ie lekcew ażą w Sejmie 
zarów no wnioski ludowców, jak  1 wnio­
ski pp. K ram arczyka, Potoczka I Sz węda. 
P rzekonał sitj o tern p. K ram arczyk 
i śmiało oznajm ił panom  w tegorocznej 
rozpraw ie budżetowej, że musi i oń 
jrze jśó  do opozycyi Przem ow ę tę posła 
K ram arczyka podam y obszerniej, skoro 
otrzym am y stenogram y urzędowo.

Przekonaw szy się o tern. p. K ram ar 
czyk wyzna! to sam i o śv 5idczvł się 
posłom ludowcom z gotowością odno­
wienia dawnej nnji ludowej. I  rzeczy­
wiście, w ostatnim dniu Sejmu 12. b n. 
zeszli się wszyscy posłowie włościanie 
na naradę, ktOra się skończyła sp.sa- 
nieni następującego oświadczenia:

względu, źe w tej sesji Sejmu 
klub Polsl iego Stronnictw a ludowego 
i Klub katolicko-ludowy, zachowały 

wielu spraw ach łączność;
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«ze względu, że takie zjednoczenie 
pracy parlam entarnej obu klubów wo­
bec opornego stanowiska większości 
sejmowej co do postulatów włościań- 
skicn, jest wskazano i przez lud po­
żądane,

• w z n a w i a m y  d a w n a  U n j ę 
l u d o w ą » ,  która i w poprzednim pe- 
rjodzie okazała się pożyteczną, w celu 
porozumiewania się i popierania w za­
kresie zgodnych żądań obu klubów, — 
z zachowaniem zupełnej indywidualno­
ści programowej połączonych klubów.

Lwów, 12. listopada 1904.
Jan Stapiński, Fr. Krempa, Fr, Kra- 

marczyk, Woje. Szwed, St. Potoczek, Fil. 
Włodek, Jakób Bojko.
Nadto stanęło porozumienie, co do 

zgodnego działania poza Sejmem.
Wieść ta odbija się głośnem echem: 

wśród luduradosnem , a płaczliwem wśród 
stańczyków.

Mamy nadzieję, że niezadługo «Unja 
ludowa» wzmocni się znacznie. Poseł 
Skołyszewski, porzuciwszy stronnictwo 
ks. Stojałowskiego, oświadczył się także 
z gotowością przystąpienia do «Unji 
ludowej*.

K to psuje w iarę.
(Ciąg dalszy).

Sprzeczne też, sprzeczne mowy wasze 
z czynami. Słyszymy od was na kazaniach, 
co nawet z przyjemnością powtarzacie, że 
„wszelka władza od Boga", a jakże zacho­
wujecie się wobec wójtów, radców powiato­
wych i posłów, którzy są ludowcami? Ci u wa3 
nie mają najmniejszego szacunku, owszem 
bryzgacie na nich błotem, oszczerstwami, aby 
ich zohydzić wobec ich wyborców. Nie wa­
hacie się też silnie wierzących ludowców, ci­
snących się do konfesjonałów, głośno besztać 
i odpędzać, nie dopuszczacie za ojców cnrzest • 
nych, jednem słowem kopiecie przepaść — 
nie pomiędzy ludowcami a Kościołem, — tylko 
między ludowcami a sobą. Udowodnijcie nam, 
jakie też to straty poniosła wiara chrześci­
jańska przez działalność ludowców, bo wasze 
kurendy do dzisiaj ani jednego zarzutu nie 
podniosły takiego, któryby bodaj udowadniał 
nam lekceważenie wiary świętej. A taka uraca, 
jak bronić ubogich, o których Chrystus Pan 
puwiedział, że „to bracia moi“, grzechem 
w oczach naszych nie jest, owszem zasługą. 
Ludowcy ścisłe się trzymają nauki Ewangelji, 
bo Chrystus powiedział: „Strzeżcie się tych, 
którzy chcą chodzić w długich szatach i być

pozdrawiani na rynku“. Mat. 22, 6. Łuk. 11. 
Takimi zarzutami nas już chyba nie obrzu­
cicie, bo w Stronnictwie naszem są ludzie, 
którzy z całem poświęceniem i zaparciem się 
pracują nie dlatego, aby Kościół podkopywać, 
ale budować Pracujemy mozolnie nad uświa­
domieniem ludu, ażeby poznał swoje prawa 
i wiedział, że jest człowiekiem i dlatego wła­
śnie, aby żył po hożemu, z pożytkiem własnym 
i całego społeczeństwa, a nie ze suachu przed 
djabłami, widłami i smołą. Przykro się też 
robi, gdy się słuchać musi ciągłych wyzywań, 
że dzisiaj jest tylu grzeszników, za których 
Pan Bóg karze ludzi pobożnych, na których 
pełno różańców św., koronek i szkaplerzy, 
a bardzo wielu i pasek św. Franciszka nosi. 
Pozakładaliście też wymienione bractwa pra­
wie w każdej parafji, schodzą się regularnie 
w pierwszą niedzielę każdego miesiąca do 
starszego brata lub siostry, gdzie wymieniają 
tajemnice i równocześnie dają po 10, 15 
i 20 hal. każdy „brat“ i „siostra". Znam 
takie parafie, gdzio takich bractw jest po kilka. 
Więc pytam się, czyż tyle modlących i pła­
cących setki koron na ofiary, nie są kwiatem 
wiary? Mówicie, że za naszych ojców, dzia­
dów i pradziadów wiara św. kwitła, a dzisiaj 
jest tylko samo zgorszenie? Nie wstyd was, 
że sami sobie takie świadectwo wystawiacie! 
Czyż to wina ludu. któregoście w ciemnocie 
zostawili i życia praktycznego nie nauczyli. 
Poszliście dalej, niż uczy Ewangelia, która 
mówi: „A mociląc się nie mówcie wiele jako 
poganie, albowiem mniemają, iż w wielo- 
mówności swojej będą wysłuchani *.

Gdybyście zamiast napadać na ludowców, 
że wiarę podkopują, wzięli się do pracy nad 
ludem i powiedzieli mu otwarcie, że za to. 
że się będzie włóczył całymi tygouniami po 
misjach, odpustach i t. p., nie dostanie się 
jeszcze do nieba, ale że musza się przede- 
wszystkiem trzymać sprawiedliwości, bo o tych 
tylko powiedział Chrystus, że sprawiedliwi, 
a nie powiedział, że „pobożni będą świecić 
w królestwie Ojca niebieskiego**. Owoż wypo­
wiadam stanowczo, że ludowcy są na po 
wyższych zasadach oparci i zarzuty, ,.akoby 
wiarę podkopywali i sami wcale nie wierzyli, 
są oszczerstwem.

Nie mogę też przemilczeć kramarstwa, jakie 
się dziś odbyv a na odpustach, misjach i przy 
innych uroczystościach. Nie masz jednego 
odpustu, gdzieby nie sprzedawali zakonnicy 
i zakonnice na cmentarzach, a nawet na Kal- 
waiji w kościołach jak n. p. w grobie Matki 
Boskiej, trzeciego upadku ukrzyżowania : kla­
sztorze, gdzie się sprzedaje obrazy po 2 k«-
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rony, któie u zwykłego kramarza za 10, 15 ct. 
kupić można; a co innych przedmiotów, jak 
krzyżów, medali, koronek i różańców sprze­
dadzą, to strach. Kupczą jak niegdyś w świą­
tyni jeruzalimskiej i przy takim waszym wy­
siłku, a osobliwie w ściąganiu pieniędzy, to 
wiara św. kwitnąć nie będzie i z ludowców 
tego rodzaju owieczek dających się strzydz, 
mieć nie będziecie. Widziałem na własne 
oczy w Kentach i na Kalwarji, jak się po­
bożne duszyczki składały po 20 hal., a b y  j e 
ks. w y s p o w i a d a ł .  Przykro też patrzyć się 
na wasze postępowanie wonec biedaków, 
których Chiystus Pan nazywa swoimi braćmi. 
Jeżeli nie przyjdą do was z pieniądzmi płacić 
ślub, lub pogrzeb, za które to czynności 
zdzieracie; za ślub u^nas 10 do 28 koron, 
a i w  oog-zeb 5u, 60, *80, 100 i 200 koron j  

płacić sobie każecie, to w mny sposób z tą j  

bracią Chrystusową mówić nie chcecie, a dru- | 
gich bogaczy za stołem bogato zastawionym ' 
potrawami i puharami winem napełnionymi 
osadzacie. 1 w ten sposób chcecie sobie 
zjednać zaufanie i* W ten sposób mądrych 
chłopów nigdy nie pozyskacie. Takiego kwiatu j 
wiary sobie wcale lud dziś nie życzy, jaki 
mu zachwalacie, ażeby tylko słuchał na ślepo 
rządów stańczykowskich. Chcielibyście nas ; 
widzieć odrabiających pańszczyznę, dawają- : 
cych dziesięciny, płacących podatki dworu.

(Ciąg dalszy nastąpi.) Kubik.
I

Pogrzeb pierwszej klasy.
Imieniem Komisji drogowej przedłożył po­

seł Stanisław J ę d r z e j o w i e  z, marszałek 
pow. rzeszowskiego, a Sejm 12. b. m. na­
turalnie przyjął do wiadomości i uchwalił 
następujące rezolucje w sprawie zmiany ustawy 
drogowej:

„Z w ażyw szy , że lu d n o ść  w ie jsk a  w w ielu j 
p ow ia tach  i g m in ach , d o m a g a  się zm iany  ! 
u s ta w y  d ro g o w e j w k ie ru n k u  zu p e łnego  
zn ies ien ia  p re a ta c ji o so b is te j , lu b  zm iany  
ty ch że  n a  ek w iw alent p o b ie ra n y  w d o d a- | 
tk a c h  do  po d a tk ó w ;

zw ażyw szy , że pew na ilość  re p re z e n ta c ji  ' 
p o w ia tow ych  m o ż e  w z a s a d z i e  n ie  b y ­
ła b y  p rzec iw n ą  tej zm ian ie , g d y b y  n ie  obaw a, j 
że ta  zm ian a  w y tw o rzy  w iele tru d n o śc i i po- i 
w iększy  b a rd z o  znacznie  k o sz ta  a a m in is tr a  
cy jn e  pow iatów ; J

zw ażyw szy , że ro zk ład  tego  c ię ż a ru  g d y b y  . 
p rz y p a d ł, li n a  sile  p o d a tk o w ej o p a rty , zraie- | 
n ia  zasadn icze  p o stan o w ien ia  is tn ie jące j u s ta - 1 
w y, a  zm ian a  tak a  p o c iąg a  za so b ą  cały 
szereg zm ian  i p o stan o w ień , k tó re  d o p ie ro  j 
po  w i e l k i e j  (!) rozw adze  i s tu d ja c h  Sej- I 
m ow i d o rad z ić  m ożna;

zw ażyw szy , że n a leż a ło b y  tak że  w ziąć pod  i 
ro zw ag ę  sp ra w ę  tak  w ażnego  czy n n ik a , ja - I

k im  je s t  d la  lokam ej p o trz e b y  d ró g  g m in ­
n y ch  siła  pociągow a w p re s ta c ji ta k  na o b ­
sza rze  d w o rsk im , ja k  i w gm in ie  się znaj- 
d n jąca ; —

K o m is ja  m n iem a, że należy  w n io sek  p an a  
B u jn o w sk ieg o  tu d z ież  sze reg  o d n o śn y ch  p e ­
tycji, od es.ac  do  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  i d la ­
tego  p rz e d k ła d a  W y so k iem u  S ejm ow i n a s tę ­
p u jący  w n iosek  do  uchw ały ;

W ysok i S ejm  raczy  uchw alić:
„P o leca  się W ydzia łow i k ra jo w em u , aby  

sp raw ę  tę p o d d a ł g ru n to w n y m  s tu d jo m , 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  w ty m  k ie ru n k u , czem  
należałoD y za s tąp ić  u b y te k  w d o ch o d ach  
d ro g o w y ch  p rz y  zn ies ien iu  obecn ie  'o b o w ią ­
zu jące j p re s ta c ji  o so b is te j, tudz ież  ja k  n a le ­
żałoby za rad z ić  tem u, aby  w w y k o n an iu  tej 
zm iany  cały c ięża r a d m in is tra c y jn y  n ie  s p a ­
d a ł n a  re p re z e n ta c je  pow iatow e, k tó re  nie 
b y ły b y  w s tan ie  o b ją ć  pod  w łasny  w yłączny  
z a rz ą d  i K ontro lę tak  licznych  d ró g  g m in ­
n ych  I I .  k lasy ."

P rzew o d n iczący : S p ra w o z d a w c a :
J. Mącińahi Stanisław Jedrzejowiez.
W ten sposób obszarnicy wykpili się na 

pewien czas od zmiany ustawy drogowej. 
Wydział krajowy będzie „gruntownie" badał 
parę lat, a lud tymczasem będzie też grun­
townie cierpiał za kiełbasiarzy i zdrajców, 
którzy obszarników i ich fagasów posłami 
wybrali. Krzywda i hańba za to, że chałup­
nik, mający ledwie kuczę własną, musi robić 
albo płacić tak samo dwa dnijszarwarku, jak 
i obszarnik na tysiącu morgów gruntu, niech 
cięży dafej na sumieniu tych, co podtrzymują 
rządy stańczykowskie.

P ła c a  dla o rg a n is tó w .
Dnia 11. b. m. uchwalił Sejm zmianę 

ustawy konkurencyjnej kościelnej w tym 
względzie, że u w o l n i ł  gminy, należące do 
kościołów filjalnych, od k o n k u r e n c j i  na 
b u d o w ę  • u t r z y m a n i e  k o ś c i o ł ó w  
m a c i e r z y s t y c h  i p l e b a n j i .

Tą samą ustawą objął też Sejm sprawę 
organistów i w § 12. postanowił, co na­
stępuje:

„§ 12. Wydatki na pokrycie potrzeb z od­
prawianiem liturgji połączonych, jako leż 
wydatki na utrzymanie sług kościelnych, 
należy pokrywać przedewszystkiem ze źró­
deł oznaczonych w § 1. ustawj z dnia 
15. sierpnia 1866 Nr. 28 Dz. u. kr i w § 2. 
ustawy z dnia 16. kwietnia 1896 Nr. 25 
Dz. u. kr.

„O ile wydatki te nie dadzą się pokryć 
z tych źródeł, otrzyma paroch, a względnie 
duchowny sprawujący duszpasterstwo na 
pokrycie tych koszów od p a r a f j a n  kwot ę  
r y c z a ł t o w ą ,  k t ó r a  ł ą c z n i e  z po ­
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k r y c i e m  w s k a z a n e m  w p o w o ł a ­
n y c h  p o s t a n o w i e n i a c h  n i e  m o ż e  
p r z e n o s i ć  r o c z n i e  k w o t y  400 K.

„Rozłożenie na parafjan następuje w myśl 
postanowień ustawy z dnia 16. kwietnia 
1896 Nr. 25 Dz. u. kr. w stosunku do 
opłacanej należytości podatków bezpo­
średnich.
Inncmi słowy, ustawą tą przyznał Sejm 

księżom prawo pobierania 40o kor. rocznie 
na utrzymanie organisty. Sumę tę ma na­
kładać na parafjan według podatku Komitet 
paraljalny i ściągnąwszy, choćby w drodze 
egzekucji, oddawać proboszczowi, a ten ma 
wypłacać organiście.

Przeciw tej ustawie przemawiali posłowie: 
Bojko, Kramarczyk i Stapiński. Przemowy 
pp. Bojki i Kramarczyka podamy dosłuwnie. 
Były one znakomite. Poseł Kramarczyk jako 
jeneralny mówca przeciw ustawie zebrał 
wszystkie dowody i wykazał, że ustawa ta 
organistów nie zadowoli, a lud skrzywdzi, bo 
4ou koron rccznie na małą paraję, to ciężar 
niepośledni, „.leżeli organisia jest nieodzow­
nym funkcjonariuszem liturgji, to powinien 
go opłacać rząd, — a jeżeli organista jest 
sługą księdza, to powinien ksiądz opłacić 
sługę swego, a nie żądać od gminy środ- 
ków“ — tak dowodził trafnie p. K r a m a r ­
czyk.

Poseł S ta  p i ó s  ki zauważył, że to obcią­
żenie ludu wywoła wielkie rozgoryczenie i da 
sposobność do różnych nadużyć. Należałoby 
raczej odzyskać dawne majątki organistówek, 
wcielonych z czasem do plebanij.

Poseł K r e m p a  postawił poprawkę, aby 
na wypadek uchwalenia tej pensji znieść pe- 
tyly organistowskie. To upadło.

Poseł B o j k o  zapytał się panów obszar­
ników, czy który z nich płaci cokolwiek na 
organistę, ale nikt nie ośmielił się przyznać 
do tego. To też Bojko zapytał się Sejmu, 
dlaczego to religja ma chłopa najdrożej ko- j 
sztować. Jeżeli tak dalej pójdzie, to jeszcze 
grabarzom, kościelnym i dewotkom osobne 
pensje trzeba będzie płacić.

Posłowie nasi żądali odroczenia sprawy 
i obmyślenia innych źródeł dochodu na płacę 
organistów.

Alimo to u s t a w a  p r z e s z ł a .  Ks. Sto- 
jałowski, ks. W ilczkiewicz i Szajer ponoszą 
za to główną winę.

Prosimy o jednanie nowych 
czytelników.

W sprawie regul&ejt rzek.
(P .z e m ó w ię iU b  s e j m o w e  p o i ł a  B o j le r )
Mamy sprawy w kraju, które nie pewną

narodowość, nie pewną klasę czy stronnictwo’, 
ale cały ogół obchodzą. Jedną i  takich jest 
właśnie sprawa tak piekąca, jak źmiana § 47 
ustawy wodnej.

Przepisy tego paragrafu, r wogóle i inni 
jemu bardzo pokrewne dały się dobrze wi 
znaki mieszkańcom i właścicielom nadrzec^ 
nycli gruntów do tego stopnia, że tego roku 
nie tylko poseł Oleśnicki w swym wniosku, 
ale wiele rad powiatowych zmiany w tym 
kierunku od rządu żąda. Bo jakże nie żądał, 
zmiany, kiedy się widzi, jak on krzywdzi 
w wysokim stopniu dotyczących właścicieli, 
którzy w tabuli byli i są właścicielami, 
a w rzeczy samej rzecz się ma odwrotnie, 
słusznie tedy podnosi komisja wodna w swern 
sprawozdaniu, że poczucie doznanej krzywdy 
oburza się. A jeżeli ludzie zamożni żalą się 
i całkiem słusznie na tego rodzaju robotę, 
to o ileż więcej odczuwają ostrze tego para­
grafu mali właściciele, którym już dawniej 
woda zabrała połowę ich gruntów. Drugą 
połowę, po ojcowsku, zabrał mu rząd, a jemu 
została w ręku, jak to słusznie niegdyś po­
wiedział p. Męciński, książeczka podatkowa

Z regulacji rzek nie tylko jedni korzystają, 
aby jedynie oni ponosili największe straty 
i tracili tę własność, która do nich prawie 
należała.

Jeżeli czujemy wszyscy potrzebę zmiany 
§ 47 ustawy wodnej — to nie mogę nie 
wspomnieć o tem, żeby należało do tego 
jeszcze dążyć, aby grunta, leżące w terenie 
zalewowym — jeżeli już nie całkiem uwolnić 
od podatków, to przynajmniej przenieść jo 
do ostatniej kategorji ról, albowiem te role 
jeden raz na lat 10 może nie są zalane wodą.

I kto patrzał na powódź w r. 1903, to 
widział, że nawet te grunta, które leżą po 
przeciwnej stronie wału — pokryte były 
wodą i płody na nich tak przepadły i prze­
padają, jako i za watami.

Nie możnaby przy rewizji tego paragrafu 
i wogóle ustawy wodnej zapomnieć i o tem, 
że po uregulowaniu rzek nie może ludność 
piasku dostać, nie już na poprawę dróg, ale 
nawet na budowę żądanego komina. I nad 
Wisłą już nawet dzisiaj musimy piasek 
kupować.

Przyłączając aię do życzliwych wniosków 
komisji wodnej, proszę, by Sejm tej sprawy 
z oka nie spuszczał, ale kołatał o zmianę 
§ 47 — aż do skutku! (Brawa).
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W Y j< t.y  w  J a a ic ls f c le m .

Spętano się * jeżenie Starosty hr.M tcha- 
łowsiciego i jego przyjaciół politycznych — 
JSiialern został k». Adffin Wfcśohński, uirzy 
mawszy 136 głosów. Wawt-iynjet Drewniak 
opadł przy 105 głosach. O wyniku rozstrzy­
gnęły głosy i  Szerzyn, Czerminy, Dębowca, 
Lęźyń, OsoLuicy i Trzcinicy, które zdobył 
hr Michałowski nieprawnym sposobem. Ks. 
Wesoi nski otrzymał następujące głosy. 30 
głosów .jryiirtów, 15 giosów ruskich. 11 
gldsÓW żydowskich, coś ze 30 głosów księ­
żych, 20 głosów z miasteczek Krysztaka, 
usieka, żmigród*, Kołaczyc. Ołpin, 3 giosy 
wyborców nauczycieli, tudzież nas‘epuiące 
włościańskie głosy: 2 z Wysokiej, 3 i  Lubli, 
4 z Osobnicy, 2 z Trzcinicy, 1 z Przybówki, 
1 z Twierdzy, 2 z Jazowy, 1 z W arzyc, 
1 z Cieklina. 4 z Czer nny, 2 ze święcan, 
3 z Szerzyn i 1 z Kobyla. A zatem słusznie 
i sprawiedliwie tfależy uważać ks. Wescliń- 
skiejo za post** pansro żydowsko- księżego. 
Dr miar.a posła włościańskiego niema ks 
WcsJImśki tytułu, bo głosów włościańskich 
otrzymał zaledwie około 3l». Można też po­
wiedzieć dc,  prawdzie, że ks. Wesoliński wv- 
dan chłopom maodac poselski przy pomocy 
Żydów, księży i półpankow-wirylistow. — 
a całą tą armią dowodził hr- Michałowski 
z Kaiimewiczem i .laarlarzeia. pod osłoną 35 
żandarmów. Dobrana spółka, godny jej wy­
brany poseł. Boleść napełnia serce, gdy się 
pomyśli, dokąd zaszło już duchowieństwo 
powiatu jasielskiego, że aż żandarmów sobie 
wzięło z? aniołow surfów, z wyjątkiem księ­
dza Matwijkiewicza, dziekana z Brzysk, który 
nie chciał głrsówać w takiem towarzystwie 
i wyjechał na dziel* wyborów. Cześć mu 
za to!

W komisji wyoorcze, zasiadało di trzech 
księży: ks. Wójtalik ze Zmigrcda, ks. Szklarski 
z Warzyć i ks. Męszi z Dębowca. Agitator 
Papcia* z Kołaczyc uwijał się w lokalu wy­
borczym z flaszką wódki, aż na zadanie wło­
ścian wyrzucił go komisarz. Włościanie po- 
v nr sobie dobrze zapamiętać tego oszusta, 
handlującego losami. Tak simo włościanie 
powinni dac nauczkę Kołaczycanom za to, 
że ich wyborcy najzacieklej zwalczali Drew­
niaka Zobaczymy, jak będą śpiewać szewcy 
z Kołaczyc, skoro włościanie oędą omijać ich 
stragany na targach. Należy natomiast ku­
pować u .szewców t  Dębowca którzy usilnie 
popierali Drewniaka.

Księżr i żydzi zajmowali razem osobny 
lokal, obok sali wyborczej, Pokazało się jeśżćze

raz, i ’ księża trzymają jedną rękę a żydami, 
a nie ludowcy.

Po wyborach pytał sig starosta wyoorcow 
ks. Wesolińskiego, czy im nie potrzeb* żan­
darmów do ochrony przed ludem. — Z tego 
widać, jak ich lud kocha. Pytanie tylko, czy 
starostwo może przez cały czas, dzień i nocą 
trzymać żandarmów na ochronę zdrajców 
lodu.

Patrole żandai mskie krążyły od rana aż 
d o  końca wyborów d o  rynzu, nie pozwalając 
na rozmowę włościan.

Wybór komisji wyborczej by! naznaczony 
na godz. 9. rano, ale racząf się dopiero po 
godzinie 10., aż się zjechali wszyscy księża 
i żydzi.

Posłowie Kubik, Olszewski i Stapiński, 
obecni przy tych wyborach, mieli sposobność 
naocznie się przekonać, w ja •'.i haniebny spo­
sób pognębiono wolę Judu, więc postarają 
się o to, aby uwiecznić w protokołach Budy 
państwa i Sejmu ten wybór jasielski.

Lud powiatu jasielskiego, pomimo formal­
nej przegranej, wygrał po prawdzie. Mimo 
nadużyć prawyborczych, żandarm&kich bagne­
tów, oraz nacisku księży, było już 105 wy­
borców, którzy wytrwali przy sztandarze chłop­
skim. To daje nam pewność, że przy naj 
bliższych wyborach klika pańsko•kslężp-ży- 
dowsaa musi się pożegnać z mandatem po­
selskim z jasielskiego powiatu. Trzeba tylko 
jeszcze zdobyć OsoDnicę, irzc.nicę, Czerninę 
i Szerzyny. Nie przyjdzie to trudno wobec 
poczynionych już początków.

Ludowi jasielskiemu za godną obronę praw 
ludu — Bóg zapiać.

17 bram raja.
— Puk, puk, otwórz święty Piętrzę!
— Kto tam ?
— Ja, Miłość-
— Jaka miłość?
— Chrześcijańska.

Święty Piotr uchylił nieco podwoi, ale cał­
kiem ich nie otworzył, gdyż doświadczenie 
nauczyło go wielkiej ostrożności. Więc przez 
szparę tylko zapytał:

— A ty tu czego chcesz?
— Schronienia.
— Jakto schronieni*:?
— Bo nie mam się gdzie podziać.
— A przecie kazano ci mieszkać na ziemi.
— Ale ludzie mnie wypędzili.
— Bój-że się Boga, więc dla kilku złych 

ludzi wyrzekłaś się swojej świętej służby 
i swego posłannictwa?
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— Mnie nie kilku ludzi wypędziło, ale 
wszystkie narody ziemskie.

Święty Piotr roztworzy! całkiem drzwi, 
wyszedł na zewnątrz Raju i siadł przed bra­
mą na kamieniu.

Cóż się to stało? zapytał z niepokojem. 
Ot! ale widzę, że nie przyszłaś tu sama. Ko­
góż to ze sobą prowadzisz?

To moje córżi: Sprawiedliwość, Litość 
i Prawda.

Wypędzono je takie?
Tik. Niema ju t dla nas miejsca mię­

dzy narodami ziemi.
Ciągle mówisz o narodach ziemi, ale 

się przecie zastanów. Ludzie zawsze grzeszyli 
przeciw tobie, narody zawsze wiodły ze sobą 
wojny okrutne, a jednak, nie uciekłaś od 
nich.

Ludzie grzeszyli i narody wiodły wojny 
okrutne, ale w głębi serc miały wiarę i prze­
konanie, że to ja powinnam być podstawą 
życia. Teraz ta wiara wypaliła się do cna. 
Nie zostało z niej ani śladu, Święty Piętrzę, 
i dlatego naprawdę ja już nie mam nic do 
roboty na ziemi.

Skądże to poszło? — zawołał Święty
Piotr.

Miłość Chrześcijańska wyciągnęła ramię 
ku dołowi, kędy w otchłaniach przestrzeni 
widać było wirującą kulę ziemską i ukazawszy 
na niej palcem ciemną plamę, odrzekła:

— Stamtąd.
Święty Piotr utkwił oczy w ową ciemną 

plamę, patrzył długo i wreszcie rzekł:
Widzę... Miastol... a w niem i naokół 

mnóstwo pomników...
— Pomników tego, któremu na imię było: 

Nienawiść.
Tak... Poznaję... To on... i rozumiem.

— Więc puść mnie, Święty Kluczniku za 
bramę.

- Zaraz. Tylko powiedz mi jeszcze, czy 
nie próbowałaś pójść gdzieindziej?

- Poszłam na Zachód, ale tam cały kraj 
w stronnictwach i nawet bracia braci tak 
nienawidzą, że zupełnie dla mnie nie było 
miejsci.

‘3  Mogłaś pójść jeszcze dalej za morza
— Nie miałam pieniędzy.

No, a w drują stronę od miasta Nie- 
n&w iści ?

— Nie miałam... paszportu.
— Nigdzie nie mogłaś?
— Nigdzie.
— Więc gdyby nasz Pan Ukrzyżowany 

chciał znowu zstąpić na ziemię...?
— Och, Święty Piętrzę, nie puszczonohy

Go, lub wyszydzono. Nastąpiła chwila mil­
czenia, potem Apostoł podniósł głowę, spoj­
rzał ze smutnem zdziwieniem na Miłość 
Chrześcijańską i źapytał:

— Ale powiedz mi wreszcie, co im zastąpi 
Jego naukę i ciebie?

A ona odrzekła:
- Powiadają, że rynki zbytu.

Henryk Sienkiewicz.

W iadom ości krajowe.
Namiestnictwo rozesłało wszystkim staro 

stwom okólnik w sprawie flaszkowej sprze 
dąży wódek, w którym wyraźnie zaznacza, że 
rozporządzenie ministerialne z 25. paździor ■ 
nika b. r., poddające handel spirytusowymi 
napojami przymusowi koncesjonowania, od­
nosi się jedynie do tych handlarzy, którzy 
po 25. październiki b. r. chcą rozpocząć pro­
wadzenie tego handlu, że jednak wstecz sta­
nowczo nie działa i dlatego nie dotyczy by­
najmniej tych handlarzy, którzy przed 25. 
października uprawnienie do prowadzenia han­
dlu z jakiegokolwiek bądź tytułu nabyli. 
Gdyby wspomniane rozporządzenie, mylnie 
przez które ze starostw interpretowane, zo­
stało zastosowane do tych handlarzy, którzy 
już przed 25. października uprawnienie na­
byli, winien interesowany wnieść najdalej do 
dni i4. rekurs do namiestnictwa na ręce 
przynależnego starostwa.

Wiadomości powiatowo.
Rzeszów. Zachowanie się posła Szajera na 

tegorocznej sesji sejmowej wywołało w ca­
łym powiecie powszechne oburzenie. Ode­
zwanie się Szajera, że dhtegn przemawia 
przeciw teatrowi, „aby chłopy n ie  s z c z e ­
k a ł y ' 1, znamionuje tylko bezczelność tego 
pijaka. Tak samo wystąpienie Szajera w obro­
nie dworów i żądanie, aby za chorą służbę 
dworską w szpitalach płacił kraj, nawet 
u obszarników nie znalazło uznania jako 
zbyt nieludzkie. A poparcie przez szajera 
ustawy, nakładającej na lud nowy podatek 
400 koron rocznie z parafji dla organisty, 
też nie mogło się spodobać ludowi. Widocznie 
Szajer sam już uznał, że nie może więcej 
liczyć na poparcie włościan, więc liże się 
panom i organistom, aby go oni popierali. — 
Zydkowie też kochają swojego Tomusia.

Krosno. Nareszcie pożegnaliśmy starostę 
Nowosieleckiego. Zabrali go sobie do Lwowa, 
gdzie przy biurku jako podwładny urzędnik 
będzie może pilniej pracował.
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Poseł Stapiński podziękował namiestnikowi 
za to wybawienie powiatu z rąk nerwowca, 
a zarazem prosił o przeznaczenie na starostę 
człowieka pracowitego i ludzkiego. 0  ile wie­
my, to życzenie to się spełni.

Konkurencja kościelna w Jedliczu i Bóbrce 
została załatwiona. Na kościół w Jedliczu, 
który ma kosztować 190 tysięcy, zapłacą 
przedsiębiorstwa naftowe 94.000 kor., a na 
kościół w Bóbrce dadzą nafciarze 28.000 kor. 
Tak oznajmił w Sejmie p. SUpińskiemu ko­
misarz rządowy. — Wybory gminne w Je- 
dliczu i Suchodole uznano za prawomocne.

Wybory do Rady powiat, będą niebawem 
rozpisane.

Tarnobrzeg, gmina Miechocin. Wszyscy 
mówią, że powiat tarnobrzeski stoi wysoko 
pod każdym względem. Ja  jednak moim 
chłopskim rozumem twierdzę, że tak nie jest. 
Są to tylko jednostki, co myślą zdrowo, ale
0 ogół starają się księża, aby żył jak naj­
dłużej z duszą pańszczyźnianą. Tak samo 
rzeczy stoją i w naszej wiosce. Do dziś dnia 
pasą konie na plebaóskiem za to, że głoso­
wali na hrabiego. U nich paszenie koni zna ­
czy więcej, niż zaprzedanie swoich braci
1 to są nawet starzy wójcia. oą tu i tacy 
w naszej wiosce, co przed dwoma laty zaj­
mowali się gorąco sprawą ludową, ale jak ich 
doprowadzili do żłóbka, to teraz ani nie 
bąkną. Bieda wielka we wsi i ciemnota, bo 
nikt nie chce czytać ani dobrej książti, ani 
gazety, chyba tylko Niedzielną, którą się opie­
kuje ks. wikary, a ma dobrych kolporterów 
w osobie łysego organisty i dziadów. ; Pi 
pchają ludziom „utrzymankę pańską44 w za- 
krystji lub na cmentarzu po trzy centy, a jak 
kto nie da to i zadarmo. Lud czyta i mówi: „to 
dobry ksiądz, dba o oświatę44. Wspomnij ko­
mu o Przyjacielu, ksiądz nie każe i kwita. 
Ksiądz każe sobie zapłacić 50 koron za po­
grzeb i to chorej wdowie, bo ks. wikary drze 
buty na cmentarz, a ks. kanonik musi dawać 
świece za swoje do kościoła i dwa lata temu 
folwark na Rusi także kupił za swoje, to 
nikt nie powie ani słowa. I o tem także 
wspomnieć muszę: niedawno temu umarł we 
wsi ś. p. Busz. Gdy biedna córka, która : 
z pracy rąk utrzymywała starca, poszła go­
dzić pogrzeb, a kanonika nie było, to ks. 
Typrowicz, nie dawno wyświęcony, powie­
dział: „jak nie masz pieniędzy, to pogrzebu j 
nie sprawiaj44. Ten księżyk jakoś dużo wy- J 
niost z seminarjum nauki o miłości bliźniego!!! ! 
Takich tu mamy generałów paraijalnych, , 
dbałych tylko o mamonę. Za mojej pamięci, 
gdyśmy kiedy wybierali wyborców, zawsze I

zostaje wyborcą kanonik, jakoś tak już 
I tradycjonalnie, cho liaż on i z pańszczyźnianą 
j duszą stary wójt nie dali nigdy głosu na 
j chłopa. Wstydem przecież byłoby dla gminy,
I  gdyby kanonik nie został wyborcą. Gdynyś 
j komu broń Boże powiedział o prenumeracie 
1 Przyjaciela, to ani słyszeć nie chce, bo sły- 
i szał z ambony, że ludowcy trzymają ze so- 
: cjalista ji. Tak potrafili nasi księża wbić 

w chłopa przekonanie o ludowcach i zawład- 
| nąć jego odwagą cywilną. Nadzieję całą 
i trzeba teraz pokładać na tem mtodszem po- 
! koleniu, bo w tych starych gospodarzach sie- 
! dzi tak bardzo jeszcze dusza pańszczyźniana,
1 że nawet nie umieją odróżnić polityki od 

religji. Jeden z czytelninów.

Wiadomości gminne.
Rady gminne, przy układaniu bu­

dżetu powinny pamiętać o prenume­
racie P rz y ja c ie la  L u d u  i wstawić 
dotycz%c% kwotę do budżetu. W każdym 
urzędzie gminnym powinien być P r z y ja c ie l  
L u d u .

Trzciana, pow. Rzeszów. Wskutek zeszło­
rocznej klęski zniszczenia plonów przez my­
szy, udpisano częściowo podatki. Przeważnie 
wszyscy dostali opust i to znaczny, bo nawet 
jedną trzecią część Dłaconych podatków Wy­
łączono od tego tylko kilku gospodarzy, któ­
rym nie tylko nie zmniejszono podatków, lecz 
owszem, za ten rok podniesiono. Pokrzyw­
dzeni udali się w tej sprawie do urzędu po­
datkowego, a tam im powiedziano, że temu 
zaradzić nie można <?j. Co z tem począć?

Uwaga. Należy donieść o tem Narządowi 
głównemu „Kółek rolniczych.1

Kolbuszowa, parafja Mrowia. Kochani Bra­
cia! Muszę wam donieść o grzechu, który to 
księżE zamierzają zaliczyć jako ósmy do grze­
chów głównych, a jest nim właśnie czytanie 
Przyjaciela Ludu. Tak ks. misyonarz, który 
przybył do naszej parafji na uroczystość św. 
Łukasza i trzydniowy jubileusz do Niepoka­
lanego Poczęcia Panny Marji, zaraz przy 
czytaniu Ewangelji żałował księży, że w Mro- 
wli sześć tysięcy dusz, a kapłanów tylko dwóch. 
Żałował ich, źe są jako baranki międzj wil­
kami, bo parafjan nazwał wilkami drapie­
żnymi, synami piekła i djabh.. Nie pominął 
też i czytelników Przyjaciela, żałował ich, 
aby się do piekła nie dostali. W taki sposób 
chcą ich odstraszyć od czytania gazetki. Nie 
pominął też ks. misjonarz i Stojałowskiego. 
Mówił, że nie anioł, ale szatan dyktował mu 
książkę p. t. „Duchowieństwo a lud14. Nie
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piszę więcej, bo i tał i dość pito) mi z rąk i 
wytrąca, zwracam tylko uwagę, K  zanosi się j 
na długą i ciężką walkę, skoro ks. misjonarz* 
zamiast miłości i przebaczenia, izerzą niena­
wiść i rozterkę. Chcą, *ebyśmy kapitulowali, 
zdając się na ich łasko, To się jednak rie 
sldi-ie. Purafjanin. j

Łapczyca, pow. Btcnnia. „Zycie się kołem ! 
toczy", tak; mówi staropolskie wysłowię. A.le 
niestety, w naszej wsi zamiast życia, panuje ' 
jeszcze wielka martwota. Gminą naszą bo* : 
wiem kieruje tak zwane, „stare pokolenie", ; 
odznaczające się uniżonościa wobec każdego 
,panaJ. W nich żyje jeszcze ta druga pań* ; 
szczyźniaua dusza, o której tak pięknie poseł 
Bojkc pital. Najlepszym zaś dowodem lego. 
jest ostatnia głośna sprawa, która prawie ! 
wszystkich oburzyła do żywego. Oto gmina ! 
łońskiego roku, wydzierżawiła polowanie ; 
trzem włościanom z Łapczycy. Lwów jednak ! 
tego nie zatwierdził, zostały więc gminie dwie ; 
drogi * albo licytacja, albo wydzierżawić z wol- 
nej ręki. Zwułano gromadę, by zawyrokowała 
o tern. Gromada żądała lic/tacyL Część tylko 
Rady gminnej, tak zwani „ujkowie" p. le­
śniczego Schwestki, sprzeciwiali się temu, 
pragnąc z wolnej ręki dzierżawy, ale nie wło­
ścianom, lecz p. Schwestce, celem uzyskania i  
„ta1 k»- n niego. Nakłoniła więc ta część Rady i 
gminnej wóita. cdowieka ziesztą uczciwego, i 
ale bojaźliwegu serca, by nie gromada, ale i 
Rada gminna wyrokowała w tej sprawie, i 
Zwołano Radę gminną, na fttórą przybył i p. j 
Schwestka. „Ujkowie" Schwestki, jak ich na- j  
zywają we wsi, podpisali się za wydzierża- j 
wieniem p. Schwestce i pociągnęli za sobą 
kilku, tak że tylko niewielu zostało wiernych 
chłopskim interesom. Wypuszczono więc p. 
Schwestce polowanie za głupie pieniądze. Bo 
gdyby przyszło było do licjlaeyi, to gmina 
wzięłaby najmniej 100 koron więcej ponad to, 
za co wziął p. Schwestka. Sąsiednia bowiem ! 
niniejsza gmin; na licytacyi wzięła przeszło i 
coś 150 koron. A teraz niejeden zapyta: 
„Cóż to za dobroczyńca ten p. Schwestka?" 
Otóż szwab, jak samo nazwisko wskazuje, j  
który po to do Kościoła ze dwa. razy na rok j  
idzie, by się petem przy robocie w lesie wy- ! 
śmicwać i szydzić, jak się polski lud modli, j 
śpiewa i ubiera. Ten dobroczyńca cnłopów £ 
podaje małe dzieci na karę, za zbieranie.kilku , 
na wpół zgniłych choinek. Niechże więc ci, i 
którzy podpisywali tę dziel żawę, pamiętają, 
iż nie oszukali nikogo, tylko samych siełue. ; 
Kościółek jeden jjż  się waii. ale Rada | :minna 
na to uie ma pieniędzy, gdyż za pól darmo 
puszcza nolowania i trwoni grosz publiczny.

•Szczęściem tylko, te  re m  w ucład nowej 
Rady weszło kilki wwych sil po których 
spodziewamy się innej gospodarki

D; B. D.
Słobódka, pow Trembowla. lu t jestem 

parę lat czytelnikiem nas sen ulubionego 
Przyjaciela Ludu, a  jednakowoż nie miałem 
sposobności coś napisać, aż teraz. Przed kilko 
laty, jeszcz? za mego śp. ojca, staraliśmy się 
zrobić coś dobrego dla gminy. Chcieliśmy za­
prowadzić „Kółko rolnicze" oraz ze sklepem, 
gdyż nasza gmina składa się coć ze 180 do­
mów, a pejsa zów było 6 rodzin, a każdy 
utrzymywał sklepik. Ale wójt wtenczas był 
ciemny, Rad;, gminna tak samo, a jakby się 
zjawił człowiek z poza rady oświeceńszy, toby 
go w/dali na szubienicę, powiadając, że to 
.,ga z e t n y k " ,

T*k samo i z tern dawnem „Kółkiem rol- 
niczem", już się było ono zaprowadziło, ale 
przez zazdrość głupich rozeszło się, a nas 
kilku zapłaciliśmy jeszcze kary parę złr. do 
starostwa w Trembowli, za niezawiadomienie
0 rozwiązaniu ,.Kółka". Aż Bogu dzięki tego 
roku 1904, jużeśmy naprawdę przy pomocy 
nowego wójta zaprowadzili „Kółko rolnicze “ 
oraz ze sklepem. Prawda, nie było dużo pie­
niędzy, oprócz wydatków administracyjnych, 
było gotówki 165 zł; a trochę się pożyczyło
1 sklep stanął. Dwaj pejsacze już uciekli ze 
wsi, a może Bog da, że na przyszły rok 
znów ze dwóch się wyniesie.

W zarządzie jest 5 członków — 3 Pola­
ków t. j. rz.-kal ks pr. Julian Kamieński, 
przewodniczący, Marek Powszko, zast. i ja 
•Józef Kędzierewicz- sekretarz, oraz i sklepi­
karz, a Rusinów wybraliśmy dwóch t. j. IlLa 
Hadeńczuka i Dmytra Słobodziana, którzy są 
Kasjerami. (W moim domu się mieści „Kółko 
rolnicze). Prawda, wzięliśmy się zaiaz do 
zaprowadzenia trafiki i do tej pory ani sły- 
chu o niej, choć niema żadnej przeszkody 
(Trzeba o tem napisać do Zarządu glównegc 
liedakcja.)

Straszny wypadek sta* się w naszej gmi­
nie, Słobódce, dnia 9. października 1904, 
a  działo się w nony. Przyszedł FranciszeK 
Szałapała parobek, do Kilku chłopów i ude­
rzył jednego z nich, a potem i drugiego. Ten 
drugi, Józef Słobodzian wyrwa, sztachetę 
i wyciął go tak po głow>e że w dwa dni 
zakończył życie.

Pozdrawiam serdecznie wszystkich czytel­
ników Przyjaciela Lud'>.

Wasz do śmierci Józef Kęazierewice

Prosimy o nowych ozytelnlków
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Z  A m e p y l n
W B r o o k i / n  N. Y, trzech maitAw, chcąc ; 

sobie zrobić wakacje, podóa iło srkołę i ogi ui 
narobił tókouy na tysiąc dolcrćw. Chłopcy ; 
yiLj ŁhblA się, że pfzeż okno dostań się dc : 
sżkdły i ogień DOdłożyli pod biurko nauczy- i  
cieiki. — W P h o e n i i t i l l e ,  Pa. cyganie j 
porwali Cziero-letniego Michała Majerskiego 
i zutuórdOwali, podcinając mu gardło. Zwłoki 
chłepce znaleziono w starym, milę za mia- ! 
stem położonyn domu, gdzie od kilku lat j 
nikt nie mieszkał. — W V i c k s b u r g  zderzył | 
się pociąg osooowy z ciężarowym, przyczem 
trzy osoby zostały zabite.— W B l o o m i n g -  j  
t on ,  Ul. górnik Michał Grześkowiński, za- ! 
trudniony w kopalni Minonk, dostał się przy- i  
padkowo pomiędzy dwa wózki naładowane, 1 
które tar go zgniotły, że w szpitalu życie 
zakończył. — W S o u t h  C h i c a g o ,  podczas 
gdy 14. stołowników spożyweto wieczerzę 
w domu Jana Sokoła, weszło do izby trzech 
rabusiów i grożąc rewolwerami zgromadzo­
nym, obrabowali ich do ostatniego centa 
i doskonale się obłowili, bo wszyscy stoło- 
wniey otrzymali tego dnia wypłatę za robotę.

WianoKuości poliijcuifc
PolskiC

W ubiegłym tygodniu przybył car do Ło­
wicza na przegląd wojsk, wysyłanych na 
wojnę. Magnaci polscy skorzystali z tej spo- 
soDności i przez deputacje wyrazili cerowk 
swoje wiernopoddańcze uczucia, życząc zwy- 
cięztwa armji rosyjskiej. Ich to nie boli, że 
niewinna krew polska przelewa się na inten- 
cyę Rosji. ,

W niedzielę, 13. bm. przyszło w Warsza- j 
wie do krwawych rozruchów z powodu po- j 
wołania rezerwistów na wojnę.

W sobotę r.jzrz icono po calem mieście : 
kartki, oznajmiające, że w niedzielę w polu- I 
dnie odbędzie się zgromadzenie ludowe na j 
placu Grzybowskim. Policja zjawiła się od j 
rana w komplecie, Po całym placu chodziły \ 
patrole policyjne, stróże byli zmobilizowani, i 
w podwórzach i na ulicach okolicznych stała i 
konnica, a przed kościołem Wszystkich Świę­
tych na placu Grzybowskim wyciągnięty zo- : 
stał kordon policjantów. W kościele trwało ! 
nabożeństwo, które tym razem jakoś więcej, i 
niż zwykle miało uczestników. — Cały tościół | 
pełny był robotników. Na piacn zaś groma­
dzili się robotnicy, którycn liczbę o 12 godz. ! 
można określić mniej więcej na 10.000. j 

O godz. 19 min. 90 nabożeństwo się skoń- 1

czrlo i kilkutysięnr j  u bp* (kościół o M b  
6—8 tysięcy ludzi) wy«zedł na ulicę. W tej 
chwili uformowała się gromadka, która po­
czątkowo liczyła nie więcej od stu ludzi, roz­
winięty został <tztandar z napisem: „Ni. chce­
my być żołnierzami cera1**, i rozległy się 
dźwięki pieśni rewolucyjnej , Warszawianka “. 
N? to hasło skierowały się ku kościołowi 
rozproszone dotąd gromadki ludzi i uformo­
wany został pochód, liczbę uczestników któ­
rego można ocenić na 700—1000 osób. Po­
chód ruszył ku ulicy Bagno, roztrącając usi­
łującą zastąpić mu drogę policję. Ale ta była 
również przygotowana, na daną -komendę 
szable zostały obnażone i paruset policjantów 
rzuciło się na tłum. Ale tu stało się coś, 
czego Warszawa dawno już nie widziała. Po­
chód stanął, demonstranci zwrócili jię rontem 
do policjantów i zanim icb szable zdołały 
spaść na głowy tłumu, wstrzą ;nął powietrzem 
grzmot salwy rewolwerowej, skierowanej prze­
ciwko policji. Kilka trupów padło na miejscu, 
inni ranieni padali po chwili, lub słaniając 
się odchodzili na stronę, wkrótce zaś cały 
odaział pierzchnął z komisarzami na czele. 
Po chwih wrócili oni i rzucili się na mani­
festantów, paląc z rewolwerów i rąbiąc sza­
blami. Nowe salwy i ponowna ucieczka po­
licji, a po niej atak...

Tymczasem wszczęl.i się straszne zamie- 
, szanie. Jedni — zwykli gapie, którzy przyszli 

pepatrzeć na demonstrację1, albo nawet 
|-o  n;ej nie wiedzieli — uciekają, inni pędzą 

przez plac na pomoc walczącym. Po chwili 
wpada na plac, jag huragan, szwadron .żan­
darmów konnych i szwadron ułanów Tłum 
jednak, nawet pod naciskiem konnicy, nie 
rozpierzchnął się na wsze strony, ale cofał 
się powoli. Siła i zbrojne przybywała ciągle. 
Część manifestantów została w parta do ko­
ścioła, resztę policja i wojsko wypierało z placu 
w ulice okoliczne. To pewnym przeciągu czasu 
plac i ulice te zostały oczyszczone z ludu na 
przestrzeni mniej więcej 300 kroków, a ko­
ściół i zamkniętych w nim oraz stojącycn na 
stopniach i w przedsionku ludzi otoczono 
szeregiem konnicy i paru szeregami żandar­
mów oraz policjantów pieszych.

Za kordonami policyjnymi zaczęły się- je­
dnak natychmiast tworzyć zbiegowiska, które 
wkrótce dosięgły do potężnych rozmiarów — 
oylo tam co najmniej po kilka tysięcy ludzi. 
Wkrótce w różnych częściach miasta zaczęto 
tworzyć pochody, które przebiegały ulice 
z okrzyLami Niech żyje wolność! Precz 
z rządem rosyjskim! Precs t  mobilizacją' 
Policja- żandarmi konni, wr*azcie kozacy rzu-
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cali «ię na le oddziałki, które bronił; się za- 
eięcie. Przeważnie w użjciu były kije, ka 
mienie i noże, ale strzelano też z rewolwerów, 
a w paru wypadkach z dwu stron walczących 
padały regularne salwy. Strzelano na ulicy 
Zielnej, gdzie odbył się pochód z trzema 
sztandarami czerwonymi, strzelano na Dziel­
nej. W kilku wypadkach strzelano z balko­
nów do żołnierzy, w innych ci ostatni palili 
do głów, wysuwających się z wyższych piąter. 
Pe ulicy Wierzbowej (najruchliwszy punkt 
miaata) przeszedł oddział manifestantów, 
wśród których przeważyły cylindry i czapki 
studenckie. Ciemność już zapadła, a jeszcze 
na całej przestrzeni, objętej przez demon­
strację, gromadzono się tłumnie, policja szar­
żowała ludzi, a tu i ówdzie powietrze prze­
szywały błyski strzałów.

Ofiar było oczywiście dużo Tłum, wparty 
do kościoła, został po dwugodzinnem czekaniu 
(część zdołała się wymknąć) wyprowadzony, 
otoczony szwadronem ułanów i szwadronem 
huzarów i zaprowadzony, w ilości 600 do 
700 osób, do ratusza przez ulicę Graniczną, 
plac Bankowy, Senatorską i plac Teatralny. 
Drugi pochód więźniów liczył około 200 osób. 
Na ulicy, w tramwaju wyciągano ludzi i brano 
ich. Do jednego tramwaju, w którym skrył 
się jakiś student, policja dała salwę, ale zdaje 
się ślepymi nabojami, gdyż nikt nie padł.

Ułani szarżowali z rozwiniętym sztandarem. 
Wielkie wrażenie zrobiły na publiczności ar­
maty, które przejeżdżały niedaleko od miejsca 
demonstracji, zdaje się zupełnie przypadkowo.

Ilości poległych nie podobna ocenić. Spra­
wozdanie urzędowe podaje 1.0 robotników, 
oraz dwóch policjantów zabitych i ..pewną 
ilość'* rannych. Powiadają, iż w jednym cyr­
kule widziano kilkanaście trupów. Rannych 
poważnie jest w każdym razie więcej niż 50.

Z obcych stron świata.
Austrja. Rada państwa zebrała się 17-go 

b. m., ale pod złą wróżbą kłótni Włochów 
z Niemcami w Insbruku. Z powodu otwarcia 
części uniwersytetu włoskiego w owem mie­
ście, Niemcy urządzili formalną rewolucję. 
Dom szkolny i całe w nim urządzenie zbu­
rzyli, a studenci i profesorzy włoscy ledwie 
z życiem uszli. To spowodowało zaostrzenie 
stosunków, gdyż zarówno posłowie niemieccy 
jak i włoscy, zapowiadają ostre ataki przeciw 
ministrom.

Niemcy. Cesarz niemiecki doznał niemiłej 
przygody ze strony nowo-wybranego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, ^Roosevelta. -Na 
powinszowanie wyboru, nadesłane telegra­

ficznie od cesarza Wilhelma, odpowiedział 
Roosevelt lekceważąco, ale butny Wiluś m u­
siał cichutko znieść tę odprawę.

Natomiast na powinszowanie od laponji, 
odpowiedział Roosevelt życzeniem zwycięstwa.

Francja. Ministerstwo przedstawiło parla­
mentowi francuskiemu wniosek, o zupełne 
oddzielenie spraw kościelnych od spraw pań­
stwowych. Posłowie wyrazili za to rządowi 
zaufanie.

Wojna.
Gazety angielskie donoszą, że do rozstrzy­

gającej bitwy wojsk lądowych przyjdzie 
dopiero na wiosnę.

Pomiędzy Aleksiejewem a Knropatkinein 
panowała wprost nienawiść. Aleksiejew ciągle 
obawiał się, ażeby nie pominięto jego rady 
przy rozpoczęciu nowych kroków wojennych, 
Knropatkin zaś lekceważył stale rozkazy 
Aleksiejewa. Knropatkin wysyłał swoje raporty 
do Petersburga i stąd dopiero wicekról Ale 
ksiejew otrzymywał wiadomości o wypadkach 
wojennych. Nawzajem wicekról wysyłał do 
Petersburga długie zażalenia. Zapasy żywności 
i amunicyi, nawet całe oddziały wojskowe, 
których Kuropatkin potrzebował gwałtownie, 
zatrzymywane były na długi czas w Mukdenie, 
a potem wysyłane w fałszywym kierunku. 
Wobec takich stosunków o jednolitem i ener- 
gicznem prowadzeniu wojska do boju mowy 
być nie mogło.

Wobec intryg pomiędzy dowódcami armii 
mandżurskiej, wobec zupełnej nieudolności floty 
rosyjskiej, obrońcy Portu A rtura zasługują 
pod każdym względefn na uznanie, a nawet 
podziw. W alczą do upadłego i trzymają się 
w twierdzy, chociaż po mej pozostały już 
podobno tylko stosy gruzów. Korespondent 
londyńskiego dziennika, opisując ostatnie wal­
ki pod Portem Artura, podaje straszny szcze­
gół z walki o fort Erlungszan. Gdy się otwo­
rzyły olbrzymie wzgórza z trupów i gdy 
wypełniły się rowy szańców poległymi żoł­
nierzami japońskimi i rosyjskimi, ze wszech 
stron wpadły na pobojowisko stada zgłodnia­
łych psów chińskich i zaczęły szarpać świeże 
zwłoki i ciała rannych. Wówczas Japończycy 
i Rosjanie zaczęli strzelać do psów, ażeby je 
zniszczyć lub rozpędzić. Rzeczywistość u rą ­
gająca najbujniejszej wyobraźni.

Pisząc o wojnie, wszyscy mówią tylko 
o Rosjanach i Japończykach, a pomijają miej­
scową ludność, która jest ofiarą tych walk
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Dziennik „Ruś“ umieścił list otw arty pe­
wnego żołnierza z placu boju do hr, Lwa 
Tołstoja w sprawie wojny. L ist ów pomiędzy 
innemi podnosi zalety miejscowej ludności 
chińskiej wobec rozpasania się dzikich in- 
srynutów pomiędzy żołnierzami rosyjskimi. 
A utor listu rozpoczyna opisem małych forty- 
fikacyj polnych. Każde miejsce ufortyfikowane 
jest do kwadratu, wzdłuż którego ciągną się 
długie rowy, kryjące w swem wnętrzu ludzi, 
podczas walki artylerji. Jeżeli arty lerja  kie­
ruje swe strzały na owe rowy, wtedy bata­
lion czy ro ta  podziemnemi chodnikami cofa 
się do bastionu i chowa w wykopanych w ziemi 
„norachM. Tem w ubezpieczonem miejscu są 
potworzone schowki dla nabojów. W czasie 
walki arty lerji ludzie mało są narażeni na 
niebezpieczeństwo, wzrasta jednak ich napię­
cie nerwowe i nienawiść do wroga. Wilcze 
doły rozłożone są w formie szachownicy i po­
siadają na dnie koły zaostrzone. Przed wil- 
czemi dołami rozpięto cały las zasieków 
kolczastych, pomiędzy któremi pomieszczono 
miny i fugasy; pierwsze wybnchają auto­
matycznie, drugie połączone są elektrycznymi 
przewodami z centralną stacją. Za wilczymi 
dołami wysoki zasiek z drzew, których wierz­
chołki splecione, nachylone są ku stronie 
zewnętrznej. U stóp tych drzew są znowu sieci 
kolczastych zasieków. Wszystko to tylko służy 
jako pierwsza przeszkoda, mająca na celu 
skupienie atakujących kolumn dla łatwiejszego 
ich ostrzeliwania. Obejść te przeszkody jest 
niepodobieństwem nietylKo z tego powodu, 
że ich jest wiele, ale że pomiędzy niemi zaj­
muje pozycje artylerja, która z trzech stron 
zasypywać może wolne przejścia pociskami. 
Dlatego też każdy kawałek ziemi zaścieia 
się tu taj ciałami rannych i zabitych. Widok 
tego wszystkiego przejmuje człowieka obrzy­
dzeniem i przerażeniem. To nie walka, nie 
bój - -  ale rzeź. Ludzie ukryci, zakopani, 
nie widzą nikogo, ale się denerwują i roz- 
wścieklają hałasem i oczekiwaniem. Wszystko 
to dzieje się w chwili, gdy za ukiytych pra­
cują wilcze doły, koły kolczaste, przegrody, 
elektryczność, dynamit, aż do momentu rzezi 
osobistej. Ci i tamci, to już nie ludzie - 
ale zwierzęta, u których wściekłość doszła do 
zenitu i w takiej chwili walka jest czemś 
strasznem. Podczas nocy, kiedy widzi się 
lecące i padające na szczyty gór pociski, 
zdaje się na chwilę, że to wesoła ilumiifcicya 
w jakąś cudną, rozgorzałą noc — a tam 
śmierć krąży i rozpacz głucha. Każda walka 
przybiera charakter rzezi i przez to staje 
się w strętna. Sądzę, że się wyradza i ona i

i my, i te  to nie są ruchj rztuRi wojskowej, 
ale jakieś konwulsyine drgania.

W dalszym ciągu listu autor kreśli obrazy 
otoczenia i Chińczyków.

- Teraz — powiada — znajdujemy się 
w maleńkiej, zdemolowanej chińskiej wio­
szczynie. Większość mieszkańców opuściła już 
swoje „farmy“ i pozostało w każdej chacie 
zaledwie po parę osób. Chińczycy wszyscy, 
to Indzie, okazujący ogromną cierpliwość 
i wytrzymałość. Widzą, jak  im niszczą za­
siewy, wyrzynają bydło, rozwalają chaty 
i świątynie, wycinają sady, jak z braku 
paliwa żołnierze rzucają w ogień meble, pa­
miątki rodzinne, narzędzia pracy. Chińczycy 
z jakąś dobrodusznością znoszą te wszystkie 
ciosy i wtedy objawia się w ich charakterze 
dziwna dobroć i łagodność. Oni za odrobinę 
okazanej życzliwości odpłacają się ze stokrot­
ną nadwyżką. Gdyby Chińczycy i Japoń­
czycy, prowadząc wojnę w ten sposób, jak 
my obecnie, niszczyli nasz k ia j, t o  j a  c z u ł ­
b y m  do  n i c h  n i e n a w i ś ć ,  j a k o  do 
z ł o c z y ń c ó w .  Tę myśl zestawiam z uczu­
ciem dobroci i łagodności Chińczyka i wtedy 
cznję p e w n ą  w y ż s z o ś ć  i c h  k u l t u r y  
n a d  n a s z ą ,  w ynikającą nie z obawy albo 
z pewnych etycznych zasad, ale z przyrodzo­
nych właściwości charakteru, nie umiejącego 
się mścić

O k p u s z y n  y .
Z a d a n m o  do Nowego Roku po­

syłać będziemy .P rzy ja c ie la  L u d u  tym 
nowym czyieinikom, którzy się teraz zgło­
szą i nadeślą całoroczną prenumeratę 4  kor. 
na P r z y ja c ie la  na rok 1905. I Kalendarz 
P rzy ja c ie la , L u d u  otrzymają ci czytelnicy 
za darmo na święta. Rozpowiadaj cle to  
P rzyjaciele  1 jed n ajcie  now ych  
czy te ln lk ów ,

Redakcja i administracja P rzy ja c ie la  
b a d a  przeniesioną została do domu przy 
ulicy S z e w s k i e j  1 . J3L.

Sprawozdanie szczegółowe z czynności 
sejmowych zaczniemy drukować' w następ­
nym numerze.

W Ż m i j e  wie,  p. Tarnopol, w gorzelni 
Sommersteina, pękł kocioł. Czterech robotni­
ków zabitych, dwóch śmiertelnie rannych. — 
W D ą b r ó w c e  p o l s k i e j  powiesił się Piotr 
Adamski, cieśla z Długiego, 36 lat liczący, 
ojciec trojga dzieci. Powodem tego kroku 
miały być niesnaski familijne. — W B o r y ­
s ł a w i u ,  robotnik górniczy, Karol Baszak, 
doznał podczas pracy jlamania prawej ręki. —
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Tatnito Mucha Schrełer rozu&ral dom, pod­
czas tego zawaliła s 'iq  ściana i zabiła go na 
miejscu. — Tamte górnik A- Eiei, wiacająe 
wieczorem z Zoną z chrzcin do domu, bu .tał 
napadnięty i ciężko poraniony; sprawców na­
padu żanda.merya wyśledziła i odstawiła do 
sądu. — Gospodarz z J a c h ó w k i ,  p. My­
ślenice, jadąc z Krakowa w stanie dobrze 
podchmielonym, spadł z wozu, a koło od­
cięło mu zupełnie ucho. ■' W R z e z  z o w i e  
przed sądem obwodowym, rozpocznie się 21. 
b. m. rozprawa karna przeciw Józefowi Cieśli 
i tow. o zbrodnię oszustwa, popełniona przy 
regulacji rzeki Sanu. Rozprawa potrwa tydzień, 
oskarżonych jest około 40 osób, świadków 
powołano około 60.

Kółka rolnicze, p.agnące uzyskać bezpro­
centową pożyczkę z funduszu, ustanowionego 
przez Sejm dia liandlowo-przemysłowej dzia­
łalności Kółek rolniczych, powinny wnieść 
swe podania najpóźniej do 1. grudnia na 
ręce Zarządu głównego. Im prędzej, tom le­
piej naturalnie, Zarząd główny musi bowiem 
przedłożyć podania Wydziałowi krajowemu 
w dniu 1. stycznia 1906 r., zbauanio zas 
przez lustratorów handlowych stanu mająt­
kowego Kółek, wnoszących podania i rozpa 
trzenie podań w Wydziale wykonawczym 
Towarzystwa wymaga dłuższego czasu

Odpowiedzi administracji.
Siem ianowski, Ossowce: gazetkę wysyłaliśmy i wy - 

lylam y zawsze regularnie, numery reklam iwane 
tak ie  wysłaliśmy. -  Klaus A., Borowa: adres zmie­
niliśmy, — Sam borsk1 A., uagielnira adres popra­
wiliśmy, i o nowem nadużycia prosimy nam donieść. — 
Baja A., Grębów: prenum erata zapłacona do 13 lutego 
i90ó r  — Kroczek, Radomyśl n. S.: kalendarz w y ­
ślemy. — Miedzlński F r , Londyn: p renuneru ta  do 
Anglii wynos;’ ó koron; m arkam i posyłać nie można, 
lecz fylko przekazem pocztowym. — Ziemian K., New ark 
N. Y.: pieniądze otrzymaliśmy. — W iśniewski, W are 
Mass: dolara otrzymaliśmy, gazetkę posyłamy. — 
Wójcik ian, E ip o rt Pa.: gdv kalendarz wydamy, to 
podamy cenę — upalińskl, U hrynćw  w tej sprawie 
trzeba się zwrócić wprost do redakcji; reklamowane 
numery wysłaliśmy. — PaDijan P., Llevcland Ohio: 
listów poprzednich nie otrzymaliftmy, więc nie wie 
dzieiismy wcale' o zm ianie’ m ieszkania. — Sajdak, 
Radgoszcz: żądane książeczki wyślemy po n ad esłan a  
aaieżytości z góry. — Grodowa*!, Licht—fcld: pie­
niądza otrzymaliśmy. - -  Młodnicki J., Wiecko "lce: 
pieniądze otrzymaliśmy. Masłowski, Ć ^nden N. J . : 
pieniądze otrzymaliśmy, gazetkę wysyłamy pod p iń ­
skim adresem dziękujemy serdecznie za życzliwe 
słonia. P, S ta lloa  Paweł posłał książki swemu synowi 
do ily ż r , & nie W lad. Gaweł. Cieszanów ikj. Jaćm ierz: 
^aiizycb zeszytów nie pbsiadomy. Pobe*f“ki D., Pod 
kamień: gazetki nie wstrzymaPśmy, widocznie ginie 
nu poczcie

i Owu Jtaidiyo ludowca j«n ez
i toć i innym do czytania poa.wac Pm /o- 

dda Ludu, organ Polskicgt Stronnictwa: lu- 
I dowego, tudzież zawsze i wszędzie j#duoó 

ncwych prenum eratorów .

O G Ł O S Z E N I A .
(Ogłoszeniu n u  pooAoasa od Kodajcoji.}

Administracja I  r^yjaciei* //uuu  .jresi wszysl 
I kich Czytei.uków, aby zamawiając , ik c - u .  na pod­

stawie nalffSn sgłoszeó, ery to os; Je zy listownie, 
, powoływali się i.a gazetkę. W teń sposób i sami za- 
i lewniają sobie lepsze warunki i nam lemagajt, bo 
' sgnsz.n ia  nasze słają się oennlejaze.

D r . F r a n c is z e k  B a rd e l
adwokat krajowy

! i  Krakoda, Maty Rynek 1.1 [I. pietra]. 
Brak paszy!

| n ie  irob i **óżnicy B ydlęciu, g d y  się m u  a  .aa  
! choć d o  rr.aiej ilo śc i paszy  i laicom.ra zaprrfw ę. 

ja k ą  je s t

j Proszek holenderski
' w y ro b u  a p te k a rz a  S zczepańsk iego .

| ZnaKoroity S ru d e t;m a ^rS w .ow ie c iH o u i
1 k tó ry  tu czy  p o p .^ w la  d o jn o ść  k rów , u lo r s z a  
I sm ak  i w y g ląd  m leka  i: p o w ięk sza  ilość m leka.

Ś w in io m  d a w a ć
w y ro b u  a p te k a rz a  S zczep ań sk ieg o  

| Zabtock’

i Proszek dla nierogacizn?
] k tó ry  tuczy  i p o p ra w ia  że rn o ść  bezrogów .
! P rz e p is  u życ ia  d o łączony  d o  każdej pacuki. - 

P aczk a  p ro su k u  d la  k ró w  1 k o ro n ę , d ia  nie- 
I ro g ó w  60 a a le rz y . - P rz y  k u p n ie  za  10 k o ro n  
! p o cz ta  op tecons !
i Łą ii,o śylro wyrobów wrajowyoh &px“i ai _u 

Btsc 7“pan»Łiego. 
i A d re s  za in ó w ic ń :

i Apteka Stanisława Szczepańskiego
w  Zabkociu przy Żywcu.

W a ż 11<3 d l a  s k I e p ć w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  ?

Wyroby tkackie
' * najlepszego przędziw .. jak najstaranniej “ T l  M '

jako  to:
Płótna białe zwykłe] I prześcieradle raj szerekuao!, dymy,

, drdlszki, ręczniki, chusteczki do nosa. ścierki, obrusy, 
serwety, barchany, flanele, e nw lety , płóclt nki kelamw e

i na fartuszki, sukienki, bluzkB ! t, p, - -  po'eo» najtaniej

tkalnia płócien Michała M ifsnw icza
w &or«sja<« ouefc tCresua,
Prv»*ę iąd»ć próbk* tw«»wiw ! 1 ■
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wr Lwowie, ul. Akademicka 8
polec*

książeczki di* ludu i mło- 
f Q I ? l [ l (  i . v „  t  obr I Kupkami. 

Dotąd w j m j  •
Królhtekl K, Dzieje Pulu*! jo jej rozblotnch 

' — N trod poiski 1 jego ziemie.
— P ow stan ie  Kościuszkowskie.
— Księstwo W arszawskie.
— Galicya od r. 1772 do naszych czasów, j 

Ntwlna J. Pod Grunwaldem.
S n k u N  I i. Legiony Polskie. 1

— Wojna o niepodległo^ Poiski w r. ]«3QC31 
Każda książeczka kosztuje tylko 10 hal.
z przesyłką pocztową o 3 haieize więcej.

J A K Ó B  B O J K O : PISM A  1 M O W Y.
Cena 1 k o r , z przesyłką 1 kor. 10 hal.

Jtowa ustawa łowicĄa Ks. Krakowskiego j
obowiązująca od 23. m arca 18G8 r. vrar z rozporzą- i 
dzeuiem wykonawczern z dnia 1. kwietnia 1808 r., | 
Ustawą o ochronie zwierząt dla upraw y ziemi po­
żytecznych, oraz kalendarz myśliwski dla Galicji, i 

Cena 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal. 
K sięgarnia posiada na składzie wszystkie inne książki 

wysyła odwrotuą pocztą za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową,

— . . “  i
Biuro „ Ł l g l  p o m o o y  p r z s m v » ło w e J “  zwiać* j

U’ -gę, że bibułki cygar? to we 5

„ P P Z y S 7 } O Ś Ó “  (biuułka cienka)
Ł L Ć L s ^ i e  ■ a “  (bibułki i tu tk i niegasnące) ! 

zaopatrzone m arką ochronną , L t g a  p o m o o y  prze< 
m y u o a s j "  «ą wyrob<>m prawdziwie galicyjskim , j 

przeaaiej ja tc  Scl. j
Adro« dla zleceń „Tjednoczone galicyjskie fabryki 1 
bibułek cygaretowych“, Lwów, ul. Trzeciego Maj 2. i

S K ŁA D  M AS Z IN  ROLNICZYCH I
J .  K R U K IE R E K  w  K R O Ś N IE

poleca I
s n a ^ o m i t e  i i 9 0 K k a r n ie „ N o « r y M c d e r ‘ !
watra około 1 16 klg., wylot 20 ctra. szeroko j  
w staw iana stalnica 3 nożowa za 54 horom | 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem ' j 
M ły n k i  znakomite o kilku sitach od 56 kor. 1
i wyżej. M ło c a r n ie  r e c s n s  od 140 koron
i wyżej. Z n a k o m i t e  p ł u g i  w ło ś c i a ń s k i e  
z zapasowym lemieszem, trzusłem, po 22 Kor. 
P ł n a u  d o  o D o r y w a n ia  r ie m n i i J k ó w  
po 20 koron P l e w n i k i  d o  s i e m n ia l r ć w  

po 18 koron. i
Ekstyipitory, sikawki, brony i t. p.

Cennik na lulania darmo i o płatnia

f u w  j. » W yttklo Władz* rząuuwi :jut»ry»w*o

Biuro Informacyjne dla spraw wojskowych
«uLarytot?ut.ego rotm istrzu

Adolfa Kor-nber*6
w Krakowie, ul, Stachowekiego i. 15

(MW iI»  W ani a* >
«h U .  wyjalnleó I wskazówek w Sj, r a nn «h M*nt*rtn 

kowjCh I detyczących służhr wojskowej.
Biuro udzi sla Intórnmcji i sporządzę wszelkie 

odnoune pod unie w sprawach dotyczących jedne 
'ocznej służby, stałej służby wojskowej, prsedw eie 
snego zaw ierani- małżeństw em igracji, odroczeni, 
ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia ou tekowych, 
zebrań kontrolnych, reklam acji, prryjęci» do woj 

wych zakładów -auKowycn 1 t. d , orau prowadzi 
i widencję, przy ozmar ycn „ad ra iacn  woj sza w ak. 
jących posud poaof<cerov., rachmistrzów, muzykantów, 
profesjonistow i t. d. — W  końcu sporządzi biuro 
również wszelkiego roazaju p o d a n iu , d o  T r o n u .

Godziny urzędowe: codziennie .d  9 ao 12 pr»ed i od 
3 do 8 po pot., w niedziele i św ięta tylko przed poi.

Na B e u m & ty z m  oraz wszelkie 
łam ania rąk, nóg, dalej na gościec 
i t. p. bole jes t najznakomitszym 
i jn i wypróbowanym łroaziem  
aptekarza Dra Juliunza m n z o s a  w Tarnopoli Cena 
flakonu wraz z przepisem użycia 80 halerzy Ń a porto 
< a M y  osobno załączyć 20 bal. Dziesięć fluZonow 
9 koron ftanko. I)w razy dziennie wysyłki pocztowe. 

Setki listów dziękczynnyd

*  C u k r o w n i a  i R a f i a e r y a  2 
i  w  P r z e w o r s k u  •
B rozpoczęła już tegoroczną |  
f i kampanjo, a powiększywszy 9  
•  znacznie produkcję i wpro- .  
|  wadziwszy wjróh kostek Q 
a  krystalicznych jest w sta- a  

nie zaopatrzyć rynek ■

g  w cukier rafinow any w yb u - g  

ą rowej jakości we w szelkich g  
i  gatunkacn. , .  f l
K a a a w a n > » 4

„Dwie dusze" posła Bojki 60 hal.
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Mińrt n c 7 P 7 0 ln v  czysta Patoka' la rd z ° ładny j ako migu pOŁUŁCIIIJ leczuiozy i stołowy, w stanie gę­
stym posyłam w 5 kg, blaszankach za pobraniem 
pooztowem po 6 koron już opJatnie. Mogę także na 
życzenie wysyłać w p ł y n n y m  s t a n i e  klarowany. 
Prokep St ilmach, Sosnów poczta Sienników ce. 4 8

Mińfi nC7P70lnW  Pato k a - deserowy, tegoroczny, ItllUU "ułUłCIMJ prawdziwy, podolski, z własnej 
pasieki w 5 kg. blaszankurli  za 5 koron, pod g w a ­
rancją ,  wysyła nieopła tną  poczta. Franciszek Ziemba 
w Podhajcach. 4 7

B a n ) ;  p a r c e l a c y j n y  w e  C w o w i e
objął parcelacje dóbr o 4

Cnsławice i ® Górki®
w pow. sądowp ZatfUczyftsHitn- I  w powiecie IDCfeleĉ itn nad Wisłą.

Dobra te położone są toż obok mia- A  
sta  Zakliczyna, gdzie jest sąd, urząd ®  
podatkowy i poczta. G runta są pierw- 
szorzędnej jakości, przecięte trzema 
publicznymi gościńcami.

Ceny bardzo umiarkowane.
Bliższych wiadomości udzieli: Bank 9 

parcelacyjny we Lwowie, lub p. Kajetan (  
Baliński, delegat Banku parcelacyjnegu a  
w Wesołowie, p. Zakliczyn. — W  te j  * 
okolicy t% doskonałe zarobki! S

G leba d o sk o n a ła , lekk ie  ręd z in y  n a d w i­
ślań sk ie . W isła  je s t  w tem  m ie jscu  z u p e ł­
n ie  u re g u lo w a n a  i b rzeg i p rz e d  w ylew em  
zabezpieczono, a n a d to  b y ty  w ttó rk ach  
n ied aw n o  p rz e p ro w a d z o n e  w y d a tn e  me- 
ljo ra c je  p rz y  w sp ó łu d z ia le  b iu ra  m e lio r a ­
cy jn eg o  W y d zia łu  k ra jo w e g o .

Cena gruntu od 600-900 kor. za morg.
Bliższych wiadomości udzieli: Bank 

parcelacyjny we Lwowie, lub p. Gustaw 
Nowotny, delegat Banku parcelacyj- 
nego w Górkach p. Borowa.

Bank parcelacyjny e grunta na w ie c zno ść , wolne od długów  i c iężarów  d w o rsk ic h , a nie m ającym  fu n ­
d u szó w  m  zapłacenie całej ceny kupna, w yrabia k ró tko - lub d łu żs zo  term inow e p o życ zki na niski procent,

■- ■__... ~ .   ®r ■

A V I A ( (
Bank wzajemnych ubezpieczeń w Ppadze

(założony w ro k u  1868, w G alioyi od ro k u  1874)
u k o ń czy ł z ro k iem  1903 trz y d z ie s ty  szó s ty  ro k  sw ej d z ia ła ln o śc i i w zro sty  w e w szy stk ich

sek c jach  „S lav ii“ z końcem  r. 1903
F u n d u sz e  reze rw o w e  i g w a r a n c y j n e .....................................................................  29,217.694 k o r . — h
P re in je , u b o czn e  n a leż y to śc i i o d se tk i za 1903 r o k .......................................  6,911.200 „ —■ „
U bezpieczone su m y  w e w szy s tk ich  s e k c j a c h   944,593.621 „ — „
W y p łaco n e  k ap ita ły , re n ty  i o d szk o d o w an ia  za ro k  1903 ..........................  4,278,393 „ „
W c ią g u  36 la t sw ej d z ia ła ln o śc i w ypłacił bank  „S iav ia“ sw oim  członkom

k ap ita ły  i w y n ag ro d zed zen ia  szkód  w s u m i e ....................................... 78,324.623 „ — „
„R laria"  p rz y jm u je  w sekcjacłi l. i I I .  ubezp ieczen ia  na  dożyc ie  pew n eg o  w ieku  lu b  

na  w y p ad ek  śm ierc i, tu dz ież  ubezp ieczen ia  posag ó w  d la  dzieci.  W sekcy i IV . ubezp ieczen ia  
od szkód  ogn iow ych  w b u d y n k a c h ,  ru ch o m o śc iach , zbożu, to w a ra c h  i kąp asach b y d ła  i t. d. , 

T a ry fy  „S luv ii“ są  b a rd z o  m ie rn e  i w a ru n k i u b ezp ieczen ia  w „S lav ii“ są  w cale k o rz y s tn e . 
T a ry fy  i d ru k i w n iosków  jak ieg o k o lw iek  ro d za ju  ubezp ieczeń  o gn iow ych , życiow ych, 

tudz ież  w szelk ie  żąd an e  w y ja śn ien ia  ja k  n a jch ę tn ie j udzie la  G en e ra ln a  rep re z e n ta c ja  „S lav ii“ 
d la  G alicji i B ukow iny we Lwow ie, przy ul. K opernika I. 15 a.

„ S la v ia “ p rz y jm u je  zg ło szen ia  o udzie len ie  agenc ji na m iejscow ości i okolicę, gdzie  
n ie m a je szcze  sw oich zastępców  i ch ę tn ie  udz ie la  agenc ji in te lig en tn y m  ro ln ikom .
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C  i )a N aWMMPo pfowego YorKu, Kanady, ws-ystljich miejscowości 
 ̂w ?Mnocnej Ameryce ••••••! 

j najtaniej, najlepiej najbezpieczniej
przesiada się tylko jeden jedyny raz, jodzie się na

Wieceń-Tryjest
pierwszorzędnymi okrętami

I I
CUNARDA"
angielskiego olsrętow^go low arzystw s przewozowego w CWerpoln

P o d ró ż n y  n ie  p o trz e b u je  p rz e k ra c z a ć  g ra n ic y . — Nie p o trz e b u je  
w y m ien iać  p ien ięd z y  n a sz y c h  n a  inne. --- Ma z a p e w n io n ą  o p iek ę  
n a sz y c h  c. k. W iad z  p rzez  ca ły  czas  trw a n ia  p o d ró ż y , a tem  
sam em  n ie  je s t  n a ra ż o n y m  n a  w y zy sk  ag en tó w  n a  obczyźn ie .

Najbliższe okręty odchodzą:

Ultonia d n ia  26. lis to p a d a  
Slavonia „ 10. g ru d n ia

AA Pannonia d n ia  24. g ru d n ia  
Ultonia „ 7. s ty czn ia

W

Bliższych wyjaśnień udziela: 1 0 -1 9

Generalne zastępstwo dla Galicyi i Boćwiny
J Ó Z E F  E I L E

Lwów, u lica  B rajerow sk a 6.
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Im ię „SINGB3Ł44 jesi dla maszyn do szycia
SnUtkLm św iatow ej sław y, j  k a  sobie nasza  i b r  1*  z jed n a ła  prze* M le tn ią  sum ienną
działalność — n a jlep szą  g w a ra n c ją  w y b o rn e g o  m ate ry a łu  i wzorowej ko&curokoyi. Tc 
f i ła ln ie  jost powJdeu; d la  k tórego  H e la  'n n y e h  isb ryk  1 f i r n  t r u d n i j *< h a k  oprai d a* , 
m aszyn do »e/oi& u s iłu ją  sprzedaw ać m aszyny  do szycia  pod w pro »u»onemi przez * Ł  

oznakam i, n a p r i jk ia d :  .,CENTR AL BQBBlNM, * n a w e t pod nazw isk iem  „SING ER*

Nie należy zatem  pozw alać się  w b łąd  w prow aazać, przy kn r n ie  zaś igaszyny do szycia 
wprosi s a p y t a ć  s i ę ,  ozy i-k o w a  pochodzi o d  n a a r e j  f i r m y  i n ie  sadaw a n*a..

się  w y m ija jA ceu i odpow iedziam i

S I N G E R  C o .  T o i w y s r a  i b y .i u  Maszyn di S z y n  u l i  o *  S z p i t a l u *  i ,  4 4 .
Fillz: TARNÓW, Krakowska A 3.— NOWY SĄCZ, Jagiellońska.— CHRZANÓW, Mickiewicza. — RZESZÓW, 3ga Maja

B A B I E  P A B C F a i i A C T M Y
Stowarzyszanie zarejestrowane z ograniczoną poręką

sre Lwowie, ulica Słowackiego Ł. 18
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organu n ie i przeprowadza narcelacje i kolonizacje w krajn.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie zs właściciela tege gruntu zaintabulowany i otrzyma gc bez żadnycb 
przeszkód na wła°ncśó — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnyci

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także wkładki oszczędnościowe m procobt, taki całego kraju jak l 7ł*eryki-

W siystkie korespondencje i przesyłki pieniężn* należy adresować:
.. 1ANK PARCELACYJNY WE LWOWIE“

ZARZĄD BANKO PARCELACYJNEGO
L  S t t U  n a d z o r o z a :  P re z e s*  Dr J. G. Pawlikowi ki, profesor A htdem i ram, w D u o lan sc t; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a .  Dr Józef Ekielski, radca W ydziału k ra j.; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lu stra to r Związku Sto* irzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  Biedroń Jap , redaktor 
.Gospodarza*, Bojko J . kób, poseł c a  Sejm krajowy i do Rady państw a; Dr Doma szewski W acław, 
d i  rektor Banku krajowe o; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz; Michał Olszewski, poseł do Rady p a ń s tw i; 
popławski Jan  (zastępc,- sekr. Rady nadzorczej); Dr Jan  Rozwadowski, Stapiński Jan , poseł na Sejm 
k ra jow y  Źardecki BglefAtwJ poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie.

I I .  D y r e k c ja *  Dr Deskur Jan, Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

P rzez  W yp r. k. N am ies tn ic tw o  konees.

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
ZOFII BSF.SIADECKIFJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sp rz e d a je  b ile ty  o k rę to w e

Ffńi A m o n r k t  •*, II- i IG* Melasy dla parostatków IŁU m ilB iy m  Bosnies?nycli ora* bilety kole-

Icwe dla kolei półnccno-amerykańskich we wszyet- 
lich kierunkach. Ceny ściśle wedie ta ry f okrętowych 

I kolejowych. f
K o resp o n d en c ja  w ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n iem ieck itp . 

Bilety kolejows okrężna w dowoinyohProspekta darmo i opłatnie.
£przoda£bllot6w okrętowych w p r o c t  Je Kanady I hllerów koiojowyoh kanadyjskloh.

Wydawca f odpowiedzialny redaktor Jan Stępiński.
O taw a  karn i d ru k a rn i L ite rack ie j w K rak o w ie  (Jag ie lio fiak*  10), pod  zarządem  L. K G órskśaąr


